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Opinia o planie generalnym Warszawy,

•'Winszuję Panom dokonanej pracy.

Pierwszy raz od 15o la t  widzimy Plan Urbanistyczny, który 
można będzie zrealizować. Rząd Wasz wydał dekret o komunalizacji 
gruntów Ą miasto dysponuje terenami, na których osiadło i rozwija 

się -  dzięki temu Plan BEDZIE urzeczywistniony . To nakłada na 

Jego twórców ogromną odpowiedzialność.

Najwięcej interesuje mnie WIELKI SZKIELET PLANU Warszawy, 
który Jest słuszny, miałbym objekcje Jedynie w stosunku do pewnych

rozwiązań fragmentarycznych.

Dotychczas urbaniści bawili się bądź w utopijne schematy 

bądź w szczegóły. Maximum osiągnięć realizacyjnych stanowiły pla
ny poszczególnych dzielnic. Wy wyszliście z założeń zakrojonych 
na szeroką skalę. Planujecie Warszawę Stolicę kraju na tle  Re
gionu Warszawy wg l in i i  Wisły, przez co wiążecie skalę Stolicy ze 
skalą regionalną, krajową a nawet międzynarodową! To Jest ogrom

ną zaletą Waszego Planu.

Dominującą cechą tego planu Jest oparcie go o kierunki 
wzdłużne -  odpowiada to f iz jo g ra f i i  doliny Wisły. Uważam to za 
słuszne i  słusznie też przewidujecie dla przyszłych szlaków ko
munikacyjnych rezerwy terenowe i  prowadzicie Je w pasach zielo

nych.
Nie wiemy, ozy i  jakie pojazdy kursować będą po mieście 

po tych szlakach za 5o i  za loo la t ,  tale jak nasi dziadowie nie 
wiedzieli, jakimi środkami lokomocji posługiwać się będzie Wasze 
pokolenie. A oni w idzieli już pierwsze samochody ^  jednakże nie 

w ierzyli, że wynalazek ten rozwinie się i znajdzie szerokie ze. 
stosowanie w praktyce. Nie przewidzieli miejsca dla samochodu

w miastach. , .
Niektórzy z Was mieli ostatnio możność

granicą z najnowszymi osiągnięciami techniki -amo 

równo w odniesie-



niu do rozbudowy dróg jak do ulepszeń ^ojazdów. i  d n ie li też katastro

fę , do k tórej doprowadził w A n g lii i  w Ameryce brak przewidywania 

rozwoju te j techniki przez poprzednie pokolenie.

Rozbudowa projektowanych przez /,ae wzdłużnych szlaków komunikacyj

nych potrwa eona jurniej la t  .o. Dobrze, że plon asz je s t tak przewidu

jący, że pozostawiacie w nim bogate rezerwy terenowe dla rozwoju g rzy - 

szłych możliwości komunikacyjnych, których jeszcze nie znamy, powie

dzia ł bym, że jes t to plan mądry, cechują go bowiem otwarte możliwości. 

Szanujcie więc własną l in ię  generalną, nie zapuszczajcie s ię  w usz

tywnianie je j  przez szczegółowe projektowanie tych fragmentów, które 

n ie będą odrazu realizowane.

Winszuję Wam także odwagi oczyszczenia podskarpia z zabudowy, 

d z ięk i temu efek t budynków rozmieszczonych na skarpie w> dobyty bę

dzie jeszcze le p ie j  niż na obrazach Canaletta.

t e j  sytuacji zaprojektowanie mostów zyskuje ogromne znaczenie. 

Problem ukoronowania iikarpy budynkami uż/teczno ści publicznej powiąza

ny jes t śc iśle  z ukształtowaniem mostów, rozwiązaniem j odjazdów, roz

jazdów, zjazdów.

S to lica  Polsk i nie jes t już miastem XVIII-wiedznym w granicach 

od̂  Zamku do Belwederu. Sylweta je j  od strony is ły  wydłuża s ię  znacz

n ie w stosunku do sylwety, którą pamiętam z obrazów Canaletta i  d la te 

go sprawa operewania umiejętnie wysokością budynków zyskuje ogromne 

znaczenie. A le zawsze jeszot Zamek Królewski będzie niejako kluczem 

miasta. Chciałbym widzieć Ło jako żywy budynek, odpowiadający nowo

czesnemu życiu to iic y , a nie jako muzeum, przepraszam za tę uwagę, wii 

że pogląd mój może Was ra z ić .

Tak jak wielu z kas ma* dużo pietyzmu dla d z ie ł naszych przodków 

i  dlatego pochwalam myśl wydobycia starych murów obronnych, których 

część oglądałem teraz, ideę odtworzenia dtarego Miasta i  pięknej a r 

t e r i i  Krakowskiego Przedmieścia z je j  charaktyrysty cznymi oours d*non 

neur oraz odbudowy tych pałaców i kościołów, których mary zachowały



Przechodzą do zagadnienia C ity. Ma ono być dzie ln icą  urzędów, 

banków i  w ielk ich magazynów. Sądzie ono n iewątpliw ie rządziło  sią ta

kimi samymi prawami jak wszystkie City na zw iecie, że wymienią tylko 

Paryż, Londyn i iiisterdaa. Straci wiąc charakter dzie ln icy mieszkal

nej, co słusznie p rzew id z ie liśc ie  w /.aszym p lan ie .

' ydaje mi sią, że przesunęliście środek miasta na południe, 

umieszczając go przy narożniku Marszałkowskiej i  id .  .ikarsk iego.

0 i le  parnią tam, środek ciężkości miasta le ż a ł dawniej nieco bardziej 

na północ. Niema w tym nic niepokojącego. Przesuwanie sią, •wędrów

ka ’’ City jest zjawiskiem powszechnym, choć n ie znamy jego istotnych 

przyczyn. Ciekawe są studia na ten temat opracowy-wane w nmsterdamie.

1 tam stwierdzono, że przesunięcie nie zostało przesądzone zgóry przez 

urbanistów, le c z  stało się samo j "zez s ię , nie wiaaomo jak. In tere

sująca jes t również praca Hosenthala o przesunięciu City Paryża. Zu

pełnie niespodziewane przesunięcie tego City z w ie lk ich  bulwarów na 

Pola Elizejskie nie da s ię  wytłumaczyć lo g ic zn ie . Chaaps dysees nie 

nadają się bynajmniej na dzieln ice w ielk ich magazynów -  jes t to arte

r ia  za szeroka, z jednego chodnika nie widać sklepów po przeciwnej 

stron ie, a właśnie możność jednoczesnego niemal oglądania wystaw po 

obu stronach u licy  jest jednym z warunków racjonalnego ukształtowania 

ośrodka sklepowego.

Ogromny ruch samochodowy na jezdni przeszkadza przechodzeniu 

z jednego chodnika na drugi. A jednak Charaps dysees sta ło  s ię  a rte 

r ią  handlową, akt ten wskazuje na to, że pewnych zjawisk nie można 

opanować, że nie mamy ich pdBrostu w ręku. Przy gospodarce planowej, 

przy społecznej dyspozycji terenami miejskimi, trzymacie s te r  mocniej 

niż gmina Paryża. Ale inicjatywa prywatna ma nadal duży udzia ł w 

życiu miasta i  dlatego nie możecie przesądzić autorytatywnie i  raz na

zawsze sytuacji ośrodka hotelowego, res tau rac ji, sklepów i td .  Jestem
*
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pewien, źc w tym wypadku nadmierna cen tra lizac ja  nie wytrzyma próby 

życia, że s ię  to wszystkow pewnym stopniu przemiesza. dzt./wny papiero

wy plan nie narzuci swych ram życiu miasta. Modemy według maszych naj

lepszych przewidywać narzucić główne lin ie  kierunkowe, zbudować szk ie

le t .  r le  musimy wziąć pod uwagę ewentualność, że np. sklepy nie będą 

chciały koncentrować się tam, gdzie je obecnie zamierzacie z lo k a lizo 

wać. Plan Generalny to aparat, któr, pomoże Miastu żyć i  rozw ijać s ię , 

ale -  powtarzam z naciskiem -  może on przesądzić tylko ogólne kierun

ki rozwoju.

A teraz garść uwag z różnych dziedzin.

1. Samochód, Automobil is ta  jeździ w ie ik ia i arteriam i - unika

ciasnych u liczek . Bobrze tedy, że w planie źaszya przewidzia

na jes t dostateczna ilo ś ć  szerokich u lic  komunikacyjnych, n ie 

zależn ie od s ie c i dróżek pieszych.

ii. Centrum, idzę, że plan w odniesieniu do całokształtu  serca 

Miasta nie jest jeszcze opracowany szczegółowo i  £<*kt ten uwa

żam za raczej pomyślny, ponieważ nie możecie sobie obecnie 

pozwolić na tak kosztowne przedsięw zięc ie . le p ie j  nie pre

cyzować obecnie planu szczegółowego tych d zie ln ic , które re 

alizowane będą w warunkach b liż e j  nie znanych.
„ i

3. Odrębność D zie ln ic . Cieszy mnie, że zamierzacie zróżnicować u* 

kszuitowanie ^oszczegćln/ch dzie ln ic  ...... . . . . i ju, że nie pow»

tarzacie mechanicznie tego samego schematu. To podejście jest 

słuszne - zb liża c ie  się w ten sposób do podoba.' poszczegól

nego człowieka, który szuka dla s ieb ie  odrębnej sytuacji, od

rębnych widoków, odrębnych w rażeń.

4. zachownica u lic . mieszkaniec dużego miasta dobrze się w nim 

czuje, je ż e l i  nie gubi się w lab iryncie u lic .  Odwieczna zasa-



da (łanu opartego na kanwie szachownicy jest dotychczas -  

jako polstawa -najlepszym rozwiązaniem. Wi&si s ię  to zna

komicie na Naszym lanie w skali 1 : lo .ooo . Rozwiązując 

detale w w iększej skali, niezgubcie te j zasady, a le pamię

ta jc ie  o podkreśleniu chor Jctery stycznych dla danego o- 

s ied la  skrzyżować, punktóf,perspektyw itd .

Trzeci wymiar. Od kilku dziesiątków la t dopiero 'odkryt." 

trzec i wymiar w budowie miast. Gdy byłem w aszym wieku, 

urbanista operował właściwie tylko dwoma wymiarami, myślał 

kategoriami dwuwymiarowego rlanu. Trzeci wymiar -  10-

K0- 1- to wynalazek, inowacja, "wielka przygoda ’ dla archi

tektów. Myśmy związani b y li prawem zoningu -  pro jektowaliś 

my dzie ln ice domów 3-pięIrowyoh, dzie ln ice domów k -p ię tro - 

wych, strefy zabudowy parterowej. ; lanov d.iśay p łaski dy

wan, mechanicznie, określając wysokość zabudowy zawsze 

jednostajnej dla danej s tre fy . Teraz otw iera ją  s ię  przed 

urbanistą nowe możliwości operowania zestawieniami róż

nych wysokości. Jak grać na tym klawi kordzie trójwymiaro

wości? Jest to instrument mający dla nas, dla '.vas, dlft 

wszystkich ogromne znaczenie, ńle dotąd jeszcze jes t on 

zbyt mało używany, nie opanow uliśąy go dostateczn ie.

Winszuję Wam sposobności grania n* nim, winszuję Wam tego, 

że dzie ła  ;<«sze tworzyć będziecie nie skrępowani sztywnym 

gabarytem, d z ięk i temu, że ila n  GeneraJny opracowany prze 

Miasto i  dla Miasta na scalonych ter, nach realizowany bę

dzie wielkimi odcinkami, is tn ie je  możność kompozycji w ,du* 

że j sk a li. Jednolity gabaryt s t^ je  s ię  tu wielkim nonsen

sem.

Przemysł lokalny. Mówiono rai, że poza dzielnicam i sftśle

mieszkaniowych



projektu jecie lokalne warsztaty w bezpośrednim sąsiedztw ie 

sdejs«. zamieszkania. Jest to możliwe i pod pewnym wzglądem 

słuszne, unika się bowiem w ten sposób dzie ln ic-dorm itarzy . 

Warunkiem koniecznym jes t oczywiście e lek try fik a c ja , bezdym- 

ność i  niehałaśliwość zakładów pracy, a le  ponieważ niew iele 

wiemy o tym, jakie przemysły lokalne będą miały w przyszłości 

szanse rozwoju, nie byłbym wplanow^niu zbyt sztywny, robiłbym 

plany elastyczne i  ię tk ie , ab; móc dostosowywać je do 

zmiennych warunków i  potrzeb.

Współpraca z organizacjami społecznymi. Zaprosiłbym do współ

pracy w planowaniu instytucje społeczne np. w ie lk ie  sp ó łd z ie l

n ie. Ich sugestie będą z pewnością cenne. 3yd może, iż  propo

nowane przez nie plany będą nieco inne n iż .^sze. Zdobyłbym 

się w tym wypadku na jaknajdalej idąby lib era lizm . A ren i  tekt 

nie jest po to, aby zmuszać ludzi do jednego, wybr naeo0 przez 

niego sposobu życ ia . Powinni byśmy racze j być rzecznikami roz

sądnych życzeń użytkowników, służyć wspólnocie lu d zk ie j. Po

winniśmy być dobrymi i czutymi słupami społeczeństwa. Jesteś

my po to, aby formułować przestrzennie życzenia innych, ponie 

waż z ra c ji naszego wykształcenia zawodowego potrafimy formuło 

wać le p ie j .

Rozumiemy z pół-słowa, z uśmiechu, ze zmarszczenia brwi n ie

mal, czego użytkownicy pragną, i  życzeniom tym nadajemy trwa

łą  formę architektoniczną i  urbanistyczną. Chciałbym więc usły

szeć, że $&sz plan den „rjilny nie jes t synonimem sztywnycń pra 

i  założeń, że daje g ię tk ie , elastyczne możliwości r e a l iz a c j i .

Ge te rum censeo - n ie wiemy nic o p rzysz łośc i, .szystko, co ro* 

bimy, oparte jest n* rachunku prawdopodobieństwa. Powinniście



wypisać na planie terminy r e a l iz a c j i  yosaczęgóinycii d z ie ln ic  -  

tyra terenem bodziemy mogli dysponować w r .  19bo, inny zabuduje* 

my w r .  19bo lub w 1965, a le i  tu baczyć należy, aby nie dys

ponować w sposób zbyt sztywny. Społeczeństwo musi korygować 

naszą pracę i  będzie ją korygowało.

Autostrada między Zolioorzem i  oc<5dniieściera. Największe w ątp li

wości nasuwami wielka uatostrzda, przecinająca piasto poprzecz

nie w okolicy ,,worca Gdańskiego, L in ia  kolejowa jest tu zdu

blowana pr zez autostradę. Tego rodzaju autostrady nie widziałem 

w środku żadnego z miast P.uropy zachodniej. W danym wypadku 

wszystkie lin ie  komunikacyjne Warszawy, biegnące z północy na 

południe będą przez tę autostradę przec ięte , ponadto zaś ty 

siące mniejszych u liczek i  dróżek pieszych. Będzie to więc ba

r ie ra  nie tylko fizyczna, ale także psychiczna pomiędzy śród

mieściem a północnymi dzielnicam i mieszkalnymi, tak mocno zwią

zanymi z Miastem, Należy także pamiętać, że autostrada to coś 

znacznie groźn iejszego a n iże li szlak kolejowy, który normalnie 

wydzielony jest z życia Miasta. Natomiast autostrada , zapro

jektowana w ten Sfosób, musi łączyć s ię  z s ie c ią  miejską -  

trzeba będzie na nią wjeżdżać i  trzeba będzie z n ie j zjeżdżać 

w różnych punktach.

Tak więc będzie ona stanowiła integralną część m iejsk ie j s ie c i 

•rogowej.

Kolej jest już o fic ja ln ie  uznana za wrega Miasta i  is tn ie ją  

środki neutr-.lizowania je j  zgubnego wpływu na życie mieszkań

ców . Ale samochód uwa£a s ię  wcią$ jeszcze za łagodnego p rzy ja 

c ie la . ydaje się naf, że ten piękny instrument ma same za lety , 

cieszymy s ię  nim jak d ziec i nową zabawką mechaniczną. Zabawka 

t *  jest jednak bardzo niebezpieczna -  po tra fi zab ijać lu d z i.

W Paryżu dorożka konna wywołuje powszechną wesołość, u Was je 



dnak koś jako s iła  pociągowa stosowany będzie jeszcze przez n ie 

określony b l iż e j  przeciąg czasu i  dlatego musicie ten fakt wziąóć 

pod uwagę przy projektowaniu s ie c i 7,'aszych u lic .  autostrada p ro- 

jektowana w tym miejscu jest niebezpieczna nie ty lko dla lu dzi, 

ale i  dla koni; przebieg jć j  odbija c ię  na ukształtowaniu i  ży

ciu całego zespołu sąsiadującycn d z ie ln ic . 3ędą one przez nią 

_rzytłoczone, będą musiały tyć pod znakiem i pod terrorem te j 

autostrady.

Toteż zaryzykowałbym j ©wiedzenie, że może w p rzyszłośc i sa

n i będziecie radzi, ^eźeli projekt ten nie zostanie zrealizowany, 

Zostawcie tereny przeznaczone na tę autostradę jako rezerwę. Wy

czuwam zresztą, że prędzej doczeka się r e a l iz a c j i  autostrada po

łudniowa, ponieważ -  jak mi s ię  wydaje -  jest ona nam potrzeb

n iejsza, n iż tu na północy. Powtarzam, je ż e l i  chcecie, *by Ż o li

borz tworzył ze Śródmieściem is to tn ie  jedną c ło ś ć ,  to autostra

da stanie temu na przeszkodzie, stanowić sędzię bowiem barierę, 

oddzielającą obie te d zie ln ice  w sposób radykalny.

Dla autom obilisty, przejeżdżającego tranzytem przez Miasto, 

w którym nie ma zamiaru zatrzymać s ię , jest wszystko jedno, czy 

p rze jed "ie  drogą przechodzącą b l iż e j  czy da le j centrum, zaś po

jazdy, zdążające do Miasta mogą przerzucać się na s ie ć  miejską 

na skrzy źowc.jiia cli położonych bardziej na północ lub**bardziej na 

południe. Tak więc, zdaniem moim, nic nie s to i na zawadzie prze

sunięciu autostrady bardziej na północ lub wybudowaniu innei arte 

r i i  tego typu na południu, I tak nie wyoudujecie odrazu wszyst

kich a r te r i i  .-Z.

Im większe miasto, tym w ięcej samochodów zatrzymuje s ię  w 

nim, w ielk ie miast© jest bowiem zawsze atr akcją, h ar sza wa będzie 

więc w zasadzie ter minusem, stac ją  docelową i  trzeba odpowiednie 

do te6o ukształtować je j  sieć drogową, przew idzieć dostateczną



P rzęs trze f dla p&rkfnga, dla dworców autobusowycn e tc .

K o le j. r .  1931 oglądałem projekt l i n i i  średnicowej i  już wte

dy wyraziłem pogląd, że układ je j ,  przewidując, budowę Iworoa 

centr lnego w środku miast a jes t siuszny. . ie lk i ugfcanista Bage- 

mann w swej podstawowej pracy kładzie nacisk na umieszczenie 

dworców centraln ie. Zarówno V ict r ia  bW tion jak Ciiaring Gross 

są dworcami centralnymi, położon.mi w e ornym sercu Londynu, dwor

ce czatowe należą do czasów biedermayerowskich, kiedy to ludzie 

z prowincji z bukietami , kanarkami w klatkach i  mnóstwem toboł

ków z je żd ża li do miasta na okres karnawału. Obecnie Dworce muszą 

być dostosowane do równie częst,ch  wyjazdów jak przyjazdów. pro» 

jekt l i n i i  średnicowej, który przedstawiono mi w r .  1931,uważałem 

za zbyt ciasny, przewidywał on niedostateczną iloś*, torów. Kolej 

rozszerzy swą ekspansję nawet przy największym rozwoju automooi- 

lizmu. Ponieważ obecnie przystępujecie do odbudowy tudnlu l i n i i  

średnicowej, nie oszczędzajcie m iejsca, dostawcie doą/ć miejsca 

d la p rzyszłe j rozuudowy, powtarzam to z naciskiem.

Osiedla. Idea amerykańskiej jednostki sąsiedzkiej czy a n ie ls k ie 

go aiasta-ogro&u jest znana od wielu la t .  Dużo się na ten temat 

mówiło i  p isa ło .

Dążenie do organ izacji aiejsc zamieszkania w postaci o s ie 

d li wspólne jest bowiem dla urbanistów wszystkich miast, nigdzie 

jednak poza Z.d.ft.R. masowa ich rea liza c ja  nie jest możliwa -  na 

przeszkodzie sto ją  . ranice prywatnych parcel, arszawa rozpoczę

ła rea liza c ję  odbudowy i  roz udowy od zn iesien ia  prywatnej włas

ności gruntów. Z astąp iliśc ie  prywatną *i*snośó p a rce li regulowa

nym przez miast kontraktem dzierżawnym. Projektując Osiedla dys

ponujecie swobodnie wyborem sytuacji dla szkół, dziecióców, te re 

nów sportowych, sklepów, budynków mieszkaniowych i tp .  planujecie 

w warunkach sprzyjających. Ale tan fakt właśnie nakłada na ?<as
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tt ieika odpowiedzialność, odpowiedzialność pierwszych rea liza torów . 

Powiecie: i, Anglia'. Anglii jest w iele hałasu z powodu budowy 

3 miast sate litów , dla których stwo zono wyjątkowe prawa. U ;as 

natomiast -  jak mi się wydaje -  systeti oćouaowy całym  osiedlami 

jest p rzy jęty  jako nonsalna konsekwencja dekretu o Komunalizacji 

grunt ów.

1U nasuwa s ię  pytanie, czy słusznym jest p rzy ję ty  w A n g lii 

system rozrzuconych samodzielnych sa te litów , c^y też racze j wybrać 

należy p rzy jęty  w planie arszawy system łączen ia o s ied li we wstę

g i d z ie ln ic . Jest to 'oczywiście związane nie tylko z osobistym po

glądem urbanisty, a le wypływa przeiew szystkii., z warunków f iz jo g r a 

ficznych, z lo k a liz a c ji miejsc xr ic y , z*uoże ' s ie c i komun i kacy j -  

n e j. J e że li wziąć dla przykładu południową dzie ln icą  Aarszawy, po

łożoną pomiędzy is łą  a biegnącym na zachód od d z ie ln icy  pr. emy- 

słowej pa sen: tereuów zielony ch, to powiązanie osie i i i  w jeden wstę

gowo ukształtowany organizm dzie ln icy  wy daje mi się znacznie słusz

n ie jsze, n iż rozpraszanie poszczególnych ośrodków , jako niepowią

zany i  t ów , Centrum w ielk iego miasta stanowi zawsze dla

wszystkich jego mieszkańców w ielką atrakcję, od której nie należy 

odcinać poszczególnych o s ie d li.  Chokby mieszkaniec osiedla bywał 

w teatrze śródmiejskim raz na pół roku, powinien mięt przekonanie, 

że je ś l i  tylko zechce mógłby z łatwością co tydzień przyjeżdżać 

do teatru;: powinien czuć, że jego kontakt z życiem to lic y  j t s t  

śc is ły  i  s ta ły . To jes t oczywiście zagadnienie czysto psyouolo0ic z  

ne, ale zagadnienia tego rzędu stanowią imp onderabilia o wadze
v •

znacznie w iększej, niż się na o0ć i zą^zi. die wyet rcsą tucne p la

ny, op r tc  na zimnej kalku lacji -  trzeba iść  za ż,ciem, wsłuchiwać 

się i  ln ie w jego oć g łosy .

, zakończeniu pragnę raz jeszcze zaznaczyć, że droga, którą
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id z ie c ie , je s t  słuszna. Z .rrogi le j  zecnće '..as c iasto sprowadzać 

nacisk życia i  jego codziennych naglących potrzeb. Nie ustępujcie 

w sprawach zasadniczych, trzymajcie s ię  l i n i i  0ensr ,lne j ,  natomiast 

w szczegółach bądźcie g ię tcy . planach, tek samo jak w życiu, t r z  

ba s ię  zdecydować na wybór drogi i potem konsekwetnie tą drogą 

kroczyć. ISybraliście już >ogy - jak mi s ię  wydaje - słuszną,choć 

inne gru y urbanistyczne mogłyby znaleźć 4o inny ca tozwiązaó. Po

wiecie bii na to, że innego rozwiązania niema, że as ze rozw iąza

nie oparte je s t na sumiennej a n a liz ie . Zgadzam się z nim, pog łęb ia j 

c ie  wybraną przez '//as l in ię  generalną, ale w detalacn bądźcie e la -  

styczn i. Nie odrywajcie się od życia, od rzeczyw istości, *le  nie 

forsu jc ie  ich .

Zespół •. as z składa się z kilku grup -  o różnych zainteresowa

niach. Dla niektórych z fas najważniejsze są zao,. tk i -  U re ć ia- 

sto i  Krakowskie rrzedmieście, -cla innych szk ie le t komunincacyjny 

Warszawy, inni podchodzą do Planu Generalnego od strony interesu 

jednostki, inni wreszcie sprawę rozwoju ii » t j  iktu grupowego staw ia- 

- ją  na A ierwszym miejscu. Dobrze, że wk szeroki je s t wachlarz za

interesować Waszego zespołu, ale koniecznym jes t, ab/ grupy p la 

nistów interesowały się wzajemnie swymi osiągnięciam i, by się wza

jemnie uzupełniały. Trzeb, dąż, 6 do tego, być jak najbardziej 

wszechstronnym, roni te kt to homo uniwersalis starożytnych czasów, 

To jest nasz w ie lk i obowiązek, a jednocześnie źródło ra s z t j w ie l

k ie j radości.

Winszuję Wam raz jeszcze itybranej przez \as dregi, aszych 

planów, haszej pracy. o2częśliw i jes teśc ie , że doczekacie początku 

ich r e a l iz a c j i  -  ja Ugo już nie dożyję.

Warszawa, dn. 8 lutego 1947 r .
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